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Wystawa Pomorska 
w Grudziądzu.

W chwili, gdy czarne krwiożercze kru­
ki niemieckie po obu stronach granic Po­
morza niemal do ochrypłości krzyczą, o od 
danie im tego kraju i drapieżne swe szpo­
ny ostrzą, aby je jak najprędzej zatopić w 
ciele swej ofiary, warto przypatrzeć się 
bliżej nowej potężnej i przykładnej mani­
festacji tej dzielnicy.

Nie jest to tym razem manifestacja 
politycczna, lecz gospodarczo-kulturalna.

Mamy na myśli wystawę rolniczo-prze­
mysłową, która została otwarta w dn. 26 
czerwca w Grudziądzu.

Nie jest ona wprawdzie I. Wystawą roi 
niczo-przemysł., ale jest on największą.

Otwarcia, dokonał sam p. Prezydent 
Rzplitej Wojciechowski owacyjnie witany 
przez przedstawicieli władz i ludnośL

Na szczególną uwagę zasługuj# przy- 
tem przemówienie p. Prezydenta Rzplitej, 
które podajemy na końcu anty kuł u.

Wystawa ta zwłaszcza w obt^utik 
chwili jest wymownym dokumen^m^*! 
świadectwem, że tyle razy wypowiedziane 
deklaracje o przynależności Pomorzan do 
Polski nie są czczemi słowami, ale popie­
ra je czyn. ,

Nie czyn wprawdzie orężny, bo ten je­
szcze na razie dzięki Bogu nie jest potrze­
bny, ale czyn mózgu, mięśni i potężnego 
wysiłku woli — pracy ciężkiej jak i wy­
trwałej na niwie kulturalnej i gospodar­
czej.

Trzeba tylko, aby się przejść przez ol­
brzymi plac wystawowy, aby stwierdzić, 
że ta praca jest wielka i wydajna. Na pla­
cu obejmującym 100 000 metrów kwadra­
towych zbudowano 56 pawilonów, z tych 
28 kosztem komitetu a 28 kosztem przed­
siębiorstw prywatnych i państwowych. 
W pawilonach tych wystawiono przeróżne 
wytwory fabryczne oraz okazy rolnicze, 
produkty rolne, leśne i hodowli bydła i 
drobiu. Ponadto w osobnym gmachu u- 
mieszczono wyroby rzemieślnicze i zdo­
bnictwo ludowe, a także wystawę sztuki.

Biorąc to wszystko w rachubę, cała 
wystawa przedstawia się imponująco.

Odpowiedni do tego jest też udział lu­
dności nie tylko z Pomorza, ale niemal ze 
wszystkich dzielnic Polski.

Łącznie z wystawą odbywają się też w 
Grudziądzu zjazdy różnych zrzeszeń i 
organizacyj zawodowych a także politycz­
nych. Odbył się więc zjazd rzemieślni­
ków, kupców, rolników itp.

Wystawą zainteresowały się też urzędy 
państwowe, wysławiając osobne pawilony. 
Szczególnie wspaniale przedstawia się pa­
wilon z wieżą marynarki polskiej.

Elektrownia gródecka popisuje się wic 
czorem koncertami radjowemi a dla pu­
bliczności przywykłej do kin, produkuje 
się wieczorem przedstawienia filmowe. 
Trzeba jeszcze dodać, że do uprzyjemnień, 
pobytu na wystawie przyczyniają się dwie 
orkiestry jedna dzienna a jedna wieczorna 
fontanna zbudowana przed główną ko-ЗЕГ L lumnową bramą oraz inne ueearnaicenia.

Brak miejsca nie pozwala nam na 
szczegółowe omów lenie wystawionych 
przedmiotów.

Może uczynimy to jeszcze później. W 
każdym razie zaznaczyć należy, że wy­
stawa pomorska jest imponującym przy­
kładem, czego wspólnemi siłami przy wy­
tężonej pracy i woli dok nać można i 
świadczy ona, że Pomorze nic jest jakąś 
pr ylepką Polsk", ale jej żywą, istotną i 
wartościową częścią.

A dalej, że Polacy nie tylko potraf la u- 
trryr*ać ten stan gospodarczo - kulturalny 
Da Pomorzu, jaki zastali, ale go nawet [

Podczas obiadu w sali restauracyjnej 
na placu wystawowym wygłosił p. Prez. 
Wojciechowski w dniu otwarcia wystawy 
następujące przemówienie:

Znając Was, Wasze zamiłowanie do 
pracy i umiejętność organizowania się, 
nie wątpiłem, że ta Pierwsza Wystawa 
Pomorska, która miała zobrazować Wa­
sze wysiłki oraz rozwój rolnictwa i prze­
mysłu, wypadnie dobrze. Muszę jednak 
że przyznać, że oczekiwania moje znacz­
nie zostały przekroczone przez rzeczywi­
stość, jaką nam daliście.

Istotnie należy tę wystawę nazwać 
nie tylko pierwszą, ale pierwszorzędną. 
Chclałbym, aby jak najwięcej obywateli 
Rzeczypospolitej Polskiej, którzy w tym 
czasie zwiedzają Polskę, skierowało swe 
kroki tutaj do Grudziądza, aby poznali 
jak cenną dzielnicą Rzplitej jest 
Pomorze i jak Pomorze dzielnie pracuje 
i jak umiejętnie organizuje się. Paro­
krotnie w przemówieniach swych wspo­
minaliśmy o pewnym niepokoju, jaki 
pogłoski na forum międzynarodowem o 
rewizji naszych granic zachodnich u 
Was wywołały. Widzę, że ten niepokój 
nie umniejszył Waszych chęci i zdolnoś­
ci do pracy, lecz przeciwnie, zdwoił jed­
ną z największych Waszych zalet — 
energję. Aczkolwiek podkreślacie tę 
wielką zaletę Waszą, że liczycie przede­
wszystkiem na Siebie samych, muszę 
jednakże wspomnieć, ŻE SPRAWA PO­
MORZA NIE JEST TYLKO SPRAWĄ 
WASZĄ. SPRAWA POMORZA JEST 
SPRAWĄ POLSKI CAŁEJ, SPRA­
WĄ JEJ EGZYSTENCJI — I ŻE 
ŻADEN RZĄD, ŻADEN SEJM, ŻA-

Zjazd Rady naczelnej Z. L. N.
W sobotę dnia 27-go 6. w Warszawie 

rozpoczęły się dwudniowe obrady Rady 
Naczelnej Związku Lud. Nar. Toczyły 
się one w 30-lecie założenia „Przeglądu 
Wszechpolskiego“, który dnia 1-go lipca 
1895-go roku objął we Lwowie Roman 
Dmowski. Zjazd był bardzo liczny, przy­
byli nań prezes honorowy Zkv. Lud. Nar. 
R. .Dmowski, posłowie i senatorowie, człon 
kowie Rady, delegaci wszystkich woje­
wództw Rzeczypospolitej.

Obrady zagaił prezes Rady Naczelnej 
poseł St. Głębiński, oddając hołd pamięci 
zmarłych pracowników narodowych ś. p. 
Zbigniewa Paderewskiego, Juljusza Syka­
ły, Józefa Guzowskiego i Cecylji Niewia­
domskiej.

Pierwszy referat wygłosił Roman Dmow 
ski, przemawiając na temat stanowiska 
mocarstwowego Polski i płynących z tej 
racji obowiązków współczesnego Polaka.

Pos. Stan. Kozicki zobrazował obecne 
położenie międzynarodowe i na tern tle 
wskazania dla polityki polskiej.

Pos. Stan. Głąbiński przedstawił sytu­
ację parlamentarną i omówił aktualne za­
gadnienia polityczne, gospodarcze i finan­
sowe.

Po przerwie obiadowej pos. Med. Koz­
lowski zreferował zagadnienia samorządo- 

nad któremi rozwinęła się krótka dys­
kusja, zamknięta odpowiedniemi uchwa-

Zkolei przeprowadzono dyskusję nad

znacznie posunąć naprzód 1 udoskonalić, 
a przedewszystkiem, że Pomorze jest pol- 
sk.e i nim pozostanie.

W dzisiejszej chwili, gdy na polu 
gospodarczem panuje ogólny zastój, gdy

dawają się wc znaki rany por iesione pod­
czas wojny, nie tylko w naszem państwie, 
ale na całym świecie, wystawa ta i z tego 
punktu widzenia . abiera pierwszorzędne­
go znaczenia dla Pomorza i dla Polski.

Przemówienie
Prezydenta Rzplitej p. Wojciechowskiego 

po otwarciu wystawy pomorskiej w Grudziądzu.
DEN PREZYDENT RZPLITEJ NIE 
DOPUŚCI DO TLGO, ABY PRZEDSTA­
WICIELE POLSKI ZASIADALI DO 
STOŁU, MAJĄCEGO ZA PRZEDMIOT 
REWIZJĘ NASZYCH GRANIC.

Nie jest to tylko moje osobiste prze­
konanie. Chcę Was utrwalić w tej wie­
rze, że takie jest uczucie całej Polski. Te 
nieszczęsne chwile dalekiej przeszłości 
naszej, kiedy lekceważyliśmy sprawę 
morskiego wybrzeża, już się nigdy nie 
powtórzą. Dziś jest to tak powszechnie 
zrozumiane, że w kołach odpowiedzial­
nych owe pogłoski niepokoju nie wywo­
łały. Każdy z miejsca odpowiadał: 
O tem nikt z nas traktować nie może!

Niepokój może górować w sercach 
ludzi, którzy żyją dniem dzisiejszym a 
każdy, kto patrzy w przeszłość, Nie MO­
ŻE MIEĆ ŻADNEJ WĄTPLIWOŚCI, ŻE 
POLSKA JEST NIEPODZIELNA A PO­
MORZE NIEODŁĄCZNA CZĘŚCIĄ POL 
SKI I WSZYSCY POLACY, JAK JEDEN 
MĄŻ, STANĄ W OBRONIE CAŁOŚCI 
RZPLITEJ I PRZYNALEŻNOŚCI PO­
MORZA DO POLSKI.

To przekonanie niech wzmocni tych, 
którzy poddawali się zwątpieniu i za­
pewni im spokój duchowy przy pracy. 
Nikt w Polsce nie będzie handlował zie­
mią polską, tem bardziej, gdy prowadzi 
ona nas do morza. Zachęcając Was na­
dal do takiego pozytywnego traktowa­
nia sprawy, ażeby na zdwojone wysiłki 
wroga odpowiadać zdwojoną pracą, 
jeszcze raz wznoszę toast:

Niech żyje, rozwija się Pomorze na 
chwałę Polskil 

trzema początkowymi referatami zasadni- 
czemi. Zabierali w niej głos m. in. R. 
Dmowski, (dwukrotnie) M. Seyda, St. Głą­
biński, Wł. Kucharski, It Rybarski, J. 
Drohn ik.

W drugim dniu obrad Rady Naczel­
nej Związku Ludowo - Narodowego wy­
głosił referat o reform.e rolnej poseł 
Świecki. Sprawozdanie zarządu głów­
nego złożył poseł J. Załuska, sprawo­
zdanie wydziału społecznego pos. W. 
Staniszkis. O pracy organizacyjnej re­
ferował pos. K. Wierczak.

Po dyskusji i wnioskach uchwalo­
no absolutorjum zarządowi klubu par­
lamentarnego i przyjęto do wiadomo­
ści oświadczenie zarządu Klubu, że per­
traktacje rządu z Kołem Żydowskiem 
zostały zainicjowane przez rząd bez 
porozumienia się ze stronnictwem Do 
klubu parlamentarnego wystosowano 
rezolucję zwiększenia nacisku na rząd 
w kierunku przestrzegania w większej 
mierze oszczędności w wydatkac h pań­
stwowych. W sprawie samorządu u- 
chwalono rezolucję, ustalającą konie­
czność zachowania polskiego charakte­
ru miast. W sprawie reformy rolnej 
ustalono konieczność zmiany ustroju 
rolnego i zwiększenia zdrowych gospo­
darstw rolnych przy zastosowaniu pra­
worządności i dla zwiększenia wytwór­
czości krajowej. W tym celu wezwano 
klub do zgłoszenia odpowiednich zmian 
do projektu. Poza tem wezwano klub 
parlamentarny do opieki nad rzemio­
słem i kupiectwem.

Kompetencje inspektora 
generalnego wojsk.

"* Sejmowa komisja spraw wojsk, przy­
jęła na czwartkowcm posiedzeniu artyku­
ły, dotyczące gerneralnego inspektora 
wojsk wedle propozycji ref. posła Ste­
fana Dąbrowskiego (Chrz. Nar.), 
Przyjęty jednogłośnie tekst artykułów 
brzmi:

art. 13 — inspektor generalny wojsk: 
a) w imieniu ministra usiała wytyczne 

w dziedzinie bezpośrednich przygotowań 
do wojny i w zakresie planów cieracyj- 
nych oraz planów mobilizacji koncen­
tracji. W sprawach powyższych wydaje 
szef sztabu generalnego wskazówki. Orga­
nizację planów operacyjnych, mobiliza­
cji i koncentracji opracowuje pod przc- 
wodnictwenj szefa sztabu generalnego 
sztab generalny jako organ pracy general­
nego inspektora wojsk w tym zakresie i 
zatwierdza minister spraw wojsk, na wnio 
sek generalnego inspektora wojsk. Gene­
ralny inspektor wojsk kieruje pracą in­
spektorów armji i inspektorów broni w 
odniesieniu do zadań, oczekujących ich 
c;a wypadek, wojny oraz kieruje grami wo- 
jen nenii i manewrami.

We wszystkich sprawach zasadniczych, 
dotyczących y'; gotowania obrony państ­
wa opinjuje i podplcuje projekty szefa 
sztaba generalnego przed przedłożeniem 
ich do decyzji ministra.

b) Generalny inspektor wojsk wykony­
wa bezpośrednio lub pośrccclj przez in­
spektorów armji, inspektorów broni £ in­
spektora szkól inspekcje dowództw oraz 
wszystkich formacyj broni i służby.

c) Generalny inspektor tvejsk stawia 
•wnioski na obsadę wyższycii dowództw, 
i przewidzianych na wypadek mobilizacji, 
opinjuje obsadę pokojową wyższych do­
wództw, wydaje opiaję 0 wyższych dowód 
each i stawia ministrowi spraw wojsk, 
wnioski na obsadę stanowisk szefa sztabu 
generalnego, inspektorów armji, inspek­
torów broni i inspektora szkół,

Art. 14: Inspektorowie armji, inspek­
torowie broni i inspektor srzkół podlegają 
bezpośrednio generalnemu inspektorowi 
wojsk.
—Д- ..LL.1JII дцч—w III [III L. JJ_ -Il I TS—

FENG . JU - SZIĄNG, 
generał chiïiski przyjaciel bolszewi­
ków, stojący na czele ruchu, przeciw- 

kiego
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Wiadomości z Polski i ze świata.
Z Polski.

PREZYDENT WOJCIECHOWSKI 
W GDYNI, f

Gdynia, 29. 6. (PAT.)
Dn. 27 b. m. w południe przybył tu 

p. Prezydent Rzplitej w towarzystwie 
ministra rolnictwa i dóbr państw, p. 
Janickiego, wojewody pomorskiego p. 
dra Wachowiaka, dyrektora departa­
mentu marynarki handlowej p. Chrza­
nowskiego oraz swej świty. O godz. 630 
rano nastąpił odjazd z Grudziądza sa­
mochodami drogą, wiodącą przez naj­
piękniejsze okolice naszego Pomorza, 
t. zw. kaszubską Szwajcarję. W prze­
jeździć przez Gniew, Starogard, Koście­
rzynę, Kartuzy i Wejherowo p. Prezy­
dent był owacyjnie witany przez miej­
scową ludność, domy zaś tych miast 
przystrojone były flagami o barwach 
narodowych i zielenią.

Po zwiedzeniu portu i nadbrzeży n. 
Prezydent wsiadł wraz z częścią towa­
rzyszących mu osób na torpedowiec 
„Kaszub“, reszta zaś osób przeszła na 
pokład torpedowca „Mazur“. W tej 
chwili podniesiono na „Kaszubie** fla­
gę Prezydenta Rzplitej i oba statki od­
biły od lądu, kierując się na Hel. Nie­
zwykle sympatyczną owację zgotowali 
dostojnemu gościowi rybacy z Helu o- 
bu narodowości. Mianowicie kilkadzie­
siąt kutrów, udekorowanych flagami 
narodowymi i kwieciem wypłynęło na 
pełne morze na spotkanie torpedow­
ców, wiozących gości i zrównawszy się 
z torpedowcami, eskortowało je do por­
tu, poczem przedefilowało przed niemi. 
Po wyjściu na ląd p. Prezydent udał 
się na szczyt latarni morskiej na Helu, 
przyglądając się wspaniałej panora­
mie, roztaczającej się z wysokości la­
tarni na kilkadziesiąt kilometrów w 
promieniu. Następnie p. Prezydent ser­
decznie witany zarówno przez ludność 
miejscówką, jak i czasowo przebywają­
cych tutaj letników, przeszedł przez ca­
łą wieś rybacką, wypytując się z zain­
teresowaniem o tryb życia, warunki 
pracy i urządzenia domowe jej miesz­
kańców, poczem zatrzymał się na krót­
ki odpoczynek w domu puckiego wy­
działu powiatowego. Tu wręczono do­
stojnemu gościowi od towarzystwa 
przyjaciół Helu bukiety kwiecia. Po 
obejrzeniu portu rybackiegó p. Prezy­
dent odpłynął na „Kaszubie“ zp o wro­
tom do Gdyni.

Następnie po zwiedzeniu Radłowa 
p. Prezydent wrócił do pociągu,' gdzie 
odbył się obiad wydany przez p. Prezy­
denta dla przedstawicieli miejscowych 
władz cywilnych i wojskowych. W o- 
biedzie wzięli udział m. i. p. minister 
Janicki, p. wojewoda Wachowiak, ko­
mandorzy Swirski i Unrug, komendant 
policji wojewódzkiej insp. Wizimirski 

oraz dowództwo torpedowców „Ka­
szub“ i „Mazur“. O godz. 820 odjechał 
p. Prezydent Rzplitej drogą na Kokosz­
ki, Kartuzy, Iłowo — do Warszawy.
TABLICA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 

W TORUNIU,
Toruń, jako stolica województwa, oddaw- 

na już powinien był posiadać grób Niezna­
nego Żołnierza. W tej myśli utworzony już 
był nawet komitet, który postawił sobie za 
cel wzniesienie w naszem mieście pomnika 
czci dla krwawej ofiary tysięcy nieznanych 
bohaterów; zamierzano w tym celu odpowie­
dnio przerobić obelisk Bismarcka przy ul. 
Bydgoskiej.

A2 oto szlachetna dłoń nieznanego ofiaro­
dawcy w sposób nader prosty rozwiązała to 
doniosłe zagadnienie: w noc z 27 na 28 czerw 
ca złożyła w skwerze • przed kościołem 
garnizonowym a więc w miejscu najbardziej 
do tego odpowiedniem, płytę granitową z na­
pisem: „Nieznanemu Żołnierzowi Polskiemu“

Wczoraj w poniedziałek 29 czerwca odbyło 
się w obecności przedstawicieli władz wojsko­
wych i cywilnych, miejskich, delegacyj, to 
warzystw, korporacyj i cechów oraz nieprze­
liczonych rzesz ludności poświęcenie płyty.

Po nabożeństwie w kościele garnizonowym 
przed płytą zgromadzili się przedstawiciele 
władz z p. wicewojewodą Ewert-Krzemieniew 
skim i p. generałem Hubischtą na 
czele. W zastępstwie prezydenta mia 
sta obecny był p. wiceprezydent 
Jankowski. Wartę honorową przy płycie peł­
nili podoficerowie 63 pp., prócz tego przed 
płytą uszykowała się kompanja honorowa te­
goż pułku, ze sztandarem i orkiestrą

Do zebranych przemówił ks. dziekan Sien­
kiewicz, podnosząc w krótkich słowach zna 
czenie takiej płyty, jako wyrazu hołdu i u- 
wielbienia dla tych, co to nikomu nieznani, 
âni przez nikogo nic grzebani złożyli życie 
swe w ofierze na ołtarzu Ojczyzny, szczątki 
zaś ich cielesne rozsiane są po całej kuli 
ziemskiej

Po odczytaniu aktu ks. dziekan poświęcił 
płytę, poczem wieńce złożyli p. gen. Hubisch- 
ta w imieniu wojskowości, p. wiceprezydent 
Jankowski w imieniu miasta, toruński hufiec 
harcerski oraz przedstawiciele 7 drużyny har­
cerskiej z Bydgoszczy bawiącej w Toruniu na 
zlocie. Po odegraniu mazurka Dąbrowskiego 
przed płytą przedefilowały: kompanja hono­
rowa 63 pp., oddziały harcerskie oraz delega­
cje zrzeszeń i cechów z chorągwiami. Cały 
plac św. Katarzyny i przyległe ulice zapełnio­
ny byt tłumami publiczności.

BEZCZELNE PRETENSJE 
ÈYDOSTWA.

Warszawa, 29. 6. (tel. wł.).
Rozmowy między rządem p. Wł. Grab­

skiego a przedstawicielami klubu żydow­
skiego prowadzone były poufnie. Ich treść 
nie jest nam znaną i w tym względzie je 
dyne źródło informacyjne (czy ścisłe?) 
stanowi prasa żydowska.

Syjonistyczny „Nasz Przegląd“ podaje 
za „Jewish Chronicie“, iż przywódcy ży­
dowscy wysunęli następujące żądania:

„Pełne równouprawnienie dla Żydów, 
zniesienie wszelkich ograniczeń w armjl i 
w służbie państwowej, przy zawieraniu 
kontraktów na dostawy rządowe; zniesie­
nie wszelkich ograniczeń szkolnych; gwa 
rancje przeciw antysemickiemu interpre­
towaniu obowiązujących praw; zmiana u- 
stawy o odpoczynku niedzielnym; złago­
dzenie systemu podatkowego, stosowane-

Największy statek podwodny zbudowany niedawno w Anglji. Obrazek nasz prze­
stawia go właśnfc w chwili, gdy wpływa na morze.

go wobec Żydów; zakaz bojkotów żydow­
skich; udzielanie kredytów przez banki 
państwowe Żydom na tych samych wa­
runkach, co chrześcijanom; prawo uży­
wania języka hebrajskiego lub żydow­
skiego na zgromadzeniach; subsydia pań­
stwowe dla szkól hebrajskich i żydow­
skich; wreszcie ustalenie prawa o gmi­
nach żydowskich**.

Żydzi poruszyli także sprawę nie ist­
niejącego zresztą „numerus clausus“, a- 
plikacji sądowej Żydów, żydowskiego ban 
ku emigracyjnego itd.

FRANCJA.
WOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 

FRANCUSKIEGO.
Izba deputowanych przyjęła 330 glosa­

mi przeciwko 340 całość projektów finan­
sowych rządu.

INFLACJA FRANKA.'i
Projekt ministra Caillaux, Zmierza­

jący do usunięcia trudności'skarbo­
wych oraz do zmniejszenia długu wo­
jennego przewiduje zwiększenie kredy­
tu państwa w banku francuskim o 6 
miijardów franków, wskutek czego ma- 
ksymum wysokości emisji banknotów 
podniesione zostanie z 45 do 51 miijar­
dów franków. Projekt upoważnia na­
stępnie ministra finansów do wypusz­
czenia pożyczki, zastrzeżonej jedynie 
dla posiadaczy bonów obrony narodo­
wej. Dekret ustala kwotę procentową 
oraz warunki pożyczki. Maksymum 
wysokości długu płynnego skarbu po­
krywane będzie sumą, jaka osiągnięta 
zostanie w dniu zamknięcia subskryp­
cji wspomnianej pożyczki.

Kto się opóźnił
z zaprenumerowaniem „Gazety** może to­
bie jeszcze teraz zaprenumerować „Gazetę 
Narodową“ na trzeci kwartał, względnie 
na miesiąc lipiec zgłaszając się do urzę­
du pocztowego albo nadsyłając pieniądze 
do do naszej Administracji (Toruń, ulioa 
św. Katarzyny 4).

„Gazeta Nardowa“ wychodząca od I-go 
lipca trzy razy tygodnowo z dodatkami 
„Dom Rodzinny“ f „Dla Dziatwy“ jest naj- 
tańszem pismem ludowem i znajdować się 
powinna w każdym domu polsklm-ludo- 
wym. Przedpłata kwartalna wynosi 1,841 
zä, miesięczna 60 gr.

POTRZEBA POLSKIEJ KSIĄŻKI.
Przeglądając kolejno książki „Bilbljo 

teki Domu Polskiego“ zwróci uwagę każ­
dego staranny dobór pod względem treści 
i autorów. Z wydanych dotychczas przez 
„Bibliotekę“ książek widać, że Redakcją 
tego ze wszech miar pożytecznego wydaw­
nictwa zwraca baczną uwagę na literaturę 
narodową — i słusznie. Pogoń za nowo­
ściami literackiemi obcemi nie jest wlska- 
zana jeśli chodzi o szerokie warstwy na­
szego społeczeństwa. Wychowywać i peł­
ne zadowolenie polskiemu czytelnikowi 
dawać może tylko książka polska.

A zadanie to właśnie spełnia Bibljoteka 
Domu Polskiego“ w zupełności.

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 
„Gazetą Narodową”.

Co niwa polska 
powiedziała Wł. Klebie.

(Ciąg dlszy).
Pewnego bowiem razu odbywało się 

jakieś zebranie stronnictwa narodowe­
go, ne którem obecny był także Wła- 
dèk. Ale nie w celu wysłuchania mów­
cy narodowego i poinformowania się o 
sprawach bieżących, lecz przeciwnie 
celem przeszkadzania i zakłócania po­
rządku obrad

Kiedy więc udało mu się uzyskać 
głos, zaczął w sposób jak najbardziej 
podburzający i wichrzycielski lżyć Pol­
skę i jej rządy i szczuć stany chłopskie 
i robotnicze przeciw innym stanom. 
Trudne powtórzyć nawet te wszystkie 
obelgi, które on rzucał pod adresem 
państwa, władz i społeczeństwa.

Wbrew oczekiwaniu jego przemó­
wienie nie zyskało sobie tego poklasku, 
jak zwykle, co go wprawiło jeszcze we 
większe rozgorączkowanie.

Zauważył to przewodniczący i refe­
rent, i pozwolili mu się wygadać swo­
bodnie do końca. A potem referent, któ­
remu udzielił celem odpowiedzi prze­
wodniczący głosu, zpytał się spokojnie:

— Czy to wszystko, panie Kleba, co 
powiedzieć umiecie?

— Tak, chcę mieć odpowiedź! krzy­
czał zaperzony Władek.

— Oto ja jej panu nie dam — odpo­
wiedział mówca — bo ubliżyłbym so­

bie, a przedewszystkiem majestatowi 
naszej Ojczyzny, którą pan w najordy­
narniejszy sposób zelżył, gdybym panu 
odpowiedział. Uważam za słuszniejsze 
udawać, żem pana wcale nie słyszał. 
Żem nie słyszał, iż tak mówił Włady­
sław Kleba chłop polski, którego ta zie­
mia polska wykarmiła i którą on ko­
chać i cenić, a nie lżyć powinien- eBo 
też istotnie tak nie przemawia chłop 
polski, który nadomiar posiada spory 
kawał straconej spowodu niezgody a 
potem dzięki zrządzeniu opatrzności 
odzyskanej ziemi. Te słowa bowiem, 
które się tu obijały o nasze uszy jak fa­
la jadowitych komarów, to nie były 
słowa chłopa polskiego, to były plewy, 
które wiatr bolszewicki przenosi z po 
za kordonu granicznego- Niech raczej 
odpowie panu, panie Klebo, własna 
pańska rola, własna pańska posia­
dłość, inwentarz i zbiory. Spójrz pan 
na swe niwy, na swe zboża, porównaj 
je ze zbożem innych sąsiadów, a prze­
konasz się, dokąd prowadzą pańskie 
hasła i dążenia. — Czy taką gospodar­
ką chcesz stworzyć dobrobyt w kraju, 
nakarmić głodnego i odziać obdarte­
go? — Tak, zapytaj się twej niwy... ona 
ci odpowie.

Huczne brawa odezwały się na te 
słowa z krzeseł, na których siedzieli 
narodowcy — gospodarze, co znali wi- 
chrzycielstwo Kleby i marny stan jego 
gospodarki: Władek zaś ugodzony w 
niezwykle czułe miejsce, wściekły i 
czerwony jak burak pobiegł do bufetu, 

aby zalać zgryzoty i wstyd. Ale ponie­
waż przy bufecie ze względu na dzień 
świąteczny wódki nie dostał, pobiegł 
do swego żydka — karczmarza, gdzie 
już czekano na relację z zebrania i nie 
szczędzono mu poczęstunku.

Jaką miarę opary wypił tego dnia, 
ile nawygadywał w obecności równych 
sobie kompanów i najemników, wrogów 
Polski i kiedy się ta pijatyka skończy­
ła, Kleba świadomy sobie nie był. Kie­
dy jednak skierował chwiejne swe kro­
ki ku domowi, na niebie już świtać za­
częło i blade, mdłe światło nadchodzą­
cego dnia oświatlało w zarysach lasy, 
łąki, rzeki i niwy.

Lekki poranny wiatr poruszał łago­
dnie dojrzewającemi już kłosami zbóż i 
szeleszczał tajemniczo wśród gałązek 
przydrożnych drzew. Z pagórka wzno­
szącego się ponad okoliczne pola do­
strzegł już swe zagony i niwy. Zaczął 
im się przyglądać uważniej. Może tak, 
jak jeszcze nigdy. W uszach wciąż 
dźwięczały mu słowa mówcy narodo­
wego:

— Zapytaj się twej niwy, ona ci od­
powie. — Kłuły go one jak szpilki z ro- 
palonemi końcówkami.

Władek nie przeczył, że wydajność 
jego gospodarstwa była daleko mniej­
sza, niż wszystkich innych gospodarzy, 
pomimo, że posiadał glebę bardzo uro­
dzajną, bodaj najurodzajniejszą. Bylg 
jedynie zaniedbana.

Nie zwracał jednak na to uwagi zaj­

mując się jedynie obcemi wichrzyciel- 
skiemi hasłami, które urzeczywistnić 
pragnął. Dzisiaj... dzisiaj patrzył uwa­
żniej... mimo zaprószonej alkoholem 
głowy.

Zakołysał się chwiejnym krokiem 
do swoich pól, usiadł na suchej kopce 
trawy, skoszonej przedwcześnie, aby 
czem odżywić konie, i zaczął dumać.

Jakże mizernie, jakże ubogo przed­
stawiały się jego zboża wobec zbóż są­
siadów. — Wprost litość brała. Rząd’ 
kie, niskie łodygi, krótkie drobne 
kłoski zaduszone niemal zielskiem i 
mietlicą. Mówca wiecowy miał rację. 
Wiedział, gdzie słaba strona Władka i 
w nią ugodził.

Klebę w pierwszej chwili porwała 
wściekłość. Chciał się zerwać i podpa­
lić zboże sąsiadów. Ale głowę jego i ca­
łe ciało opanowała taka niemoc, że nie 
umiał się udźwignąć. Zdawało mu się, 
że popada w sen, w zamroczenie.

Trwało to jednak chwilkę tylko. By­
ło to zapewne tylko złudzenie. Nie, na­
prawdę Władek czuł, że jest całkiem 
rzeźki, a nawet, co więcej całkiem^, 
trzeźwy. Jeno jakieś dziwy się koło nie­
go działyl Zdawało mu się, że to zboża, 
te kłosy taJde drobne i nędzne jakoś 
tajemniczo szumią, szepcą, jakby z 
nich wydobywały się ludzkie dźwięki. 
Nie mógł ich zrazu zrozumieć, bo były 
zbyt ciche, słabe. Ale pow'oli stawały 
się one coraz głośniejsze coraz wyraź­
niejsze. Kleba słuchał:

(Cięg dalszy nastąpi.)
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Zjazd Nauczycielstwa 
Pomorsk, w Grudziądzu

W myśl uchwały V. Walnego Zjazdu de­
legatów Okręgu Pomorsk., z okazji I. Po­
morskiej Wystawy Rolnictwa i Przemysłu 
w Grudziądzu urządzamy w dniu 5. lipca 
Zjazd nauczycielstwa pomorskiego w Gru­
dziądzu.

Aby dać możność kolegom, koleżan­
kom zapoznania się z wytworami rolnict­
wa i przemysłu pomorskiego, Zarząd Okrę­
gu Pomorskiego wyjednał w M. O. P. ur­
lopy na dzień 5. i 6. lipca dla uczestników 
zwiedzających Wystawę. W głębokicm 
przekonaniu, że nauczycielstwo pomorskie 
krzewiące kulturę i oświatę na rubieżach 
zachodnich Rzeczypospolitej, weźmie u- 
dzial w zwiedzeniu Wystawy a zarazem 
skorzysta z referatów naukowych na zjeź- 
dzie, Zarząd Okręgowy postarał się o ul­
gowe bilety dla zwiedzających oraz przy­
gotował kwatery w seminarjum nauczy- 
cielskiem (zabrać koc i jasiek). Bilety na 
Wystawę oraz karty uczestnictwa na Zjazd 
wydawać będziemy w biurze naszem, Ry­
nek 15. (4. lipca od 6. do 8 po południu i 5. 
lipca od 7.30 rano).

PROGRAM.
1. 8.30. Msza św. w kościele seminar­

jum.
2. 9.30. Przywitanie na auli gimnazjum 

żeńskiego przy Trynkowej.
3. Referaty: a) p. posła Sołtyka, pre­

zesa Sejmowej Komisji Oświatowej: O 
konieczności reformy szkoły polskiej, 
b) Referat p. posła Romockiego: Po­
łożenie gospodarcze i finansowe 
Polski.

4. Przerwa obiadowa.
5. Dowolne »wiedzenie Wystawy.
Wobec znaczenia Wystawy, jak i dobo­

ru referentów i aktualnych referatów, wzy 
wamy Was, Szan. Koleżanki i Szan. Kole­
dzy do wzięcia udziału w zwiedzeniu Wy­
stawy.

» Zarząd Okręgu Pomorskiego: 
(—) A. Nowicki, prezes

(—) A. Kwiatkowski, sekretarz.
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Najtańszą polską książką jest i
BIBUOTEKA DOMU POLSKIEGO |

40 groszy w prenumeracie 65 groszy
w sprzedaży pojedyńczej kosztuje tom zawiera­
jący 160 stron druku w trójbarwnej okładce.

Dotychczas Biblioteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów« J. Kraszew = 
sk ego, Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego, W. Kosiakiewicza, Sf S 
Rzewusk-ego, E. Słońskiego, M. Smolarskiego, W. Rapackiego, A. Gruszeckiego, K. Laskow' = 
i. ..... v —» skiego, Kazimierza Tetmajera i wielu innych. ■■ —----- - = ■

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO 
jest naprawdę najtańszą książką 

gdyż kosztuje
Kwartalnie (9 tomów)
Półrocznie (13 »,
Rocznie e (36 ,,

3 Zł. 60 gr< 
7 », 20 и

14 m

n ., -----------z przesyłką do domu =================
WY CHODZI 3 RAZY w MIESIĄCU

Całoroczni prenumeratorzy otrzymują w Końcu roKu 
ozdobną szafKą na KeiąłKi darmo.

PRENUMERATĘ WPŁACAĆ NALEŻY NA KONTO P. K. O. Nr. 9779.
BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa. Nowowiejska 27. 

i
wyciąć i odesłać

Warszawa. NowowiejiKa 27.
Niniejstem zawiadamiam, że dziś, dn.-----— wyżła em przekazem pocztowym, wpłaciłem

na konto 9779 P. К O. XI------- ----
jako prenumér tę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał . ................. .....................

(Niepotrzebne skreślić.)
Imię i Naswisko ....
Poczta .........
Miejscowość
Data..... ..

Ulica...
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|kalendar Z. I
środa

1
1 Juljusxa M. 1

I Czwarte к 

2 
|Naw. N. H. P.

Piątek 

3
Anatol)«

Wiadomości potoczne.
. —• Straszny wypadek na Wiśle, — 

W poniedziałek o godzinie 5-tej po połud. 
wyruszyła łodzią z przystani Klubu Wio­
ślarskiego wycieczka do Czerniewic w licz 
bie pięciu osób. W pobliżu ruin Zamku 
Złotoryjskiego niezwykle wysoka fala spo­
wodowała wywrócenie się łodzi. Załoga 
przez 40 min. walczyła z rozhukam żywio­
łem, nim jednak nadeszła pomoc dwie o- 
soby mianowicie pp.: komisarz policji po­
lit Władysław Cellary i kom. poi. kry min. 
Alfons Mayer— utonęły. Pozostali pp : 
L. Gałczyński, T. Banko i R. Kotarski u- 
ratowali się.

—* Nieszczęśliwy wypadek. Dziś przed 
południem pomiędzy godziną 10 a 11-tą 
dorożka samochodowa nr. 17 przejechała 
na Rynku Staromiejskim czteroletnią có­
reczkę p. Horeni, zamieszkałej przy ul. 
Panny Marji. Na szczęście dziecko otrzy­
mało lekkie tylko obrażenia. W interesie 
bezpieczeństwa publicznego należałoby w 
dniach targowych pomiędzy godziną 9-tą 
a 12-tą wstrzymać na Rynku Staromiej­
skim po stronie Dworu Artusa przejazd 
wszelkich aut i powózek. W kierunku 
przedmieścia Bydgoskiego lub dzielnicy 
około gazowni miejskiej położonej prowa­
dzi wygodna droga ul. Łazienną przez plac 
św. Jana i ul. Kopernika lub też Chełmiń­
ską, Franciszkańską i Wałami. Na Rynku 
Staromiejskim ruch pieszy czyniących za­
kupy jest zbyt wielki, ażeby pozwalał na 
swobodną komunikację aut i powózek.

—* Z targu. Targ wczorajszy przyniósł 
ham dalszą nowalję w owocach a miano­
wicie: maliny, które sprzedawano po 1 zł 
ta litr. Prócz tego były porzeczki po 75 gr 
oraz agrest po 70 gr. Dowóz ogrodowizny 
był bardzo obfity. Groch w strączkach sprze 
dawano po 30—40 gr, marchew po 10—15 gr 
za wiązkę, kalarepa po 40—60 gr za mendel, 
s*pinak po 30—40 gr, buraki po 20 gr, rabar- 
karum po 10 gr, cebula 40 gr, młode ziem­
niaki po 20 gr, szparagi po 0,50—1,00 zł za 
funt, sałata po 5 gr za główkę i ogórki po 
&0 gr 1 więcej za sztukę. Rzodkiewki sprze-1 
dawano po 25 gr za 3 wiązki. I

Za jagody żądano tym razem 40 gr za 
litr, taką samą cenę również i za jagody 
czarne; za kurki 35—І0 gr. Pomidory spadły 
w cenie na 2,50 zł.

Cena masła uległa zniżce; funt kosz­
tował 1,00—1,40 zł, mendel jaj 1,50—1,60 zł. 
Ruch targowy bardzo ożywiony.

SPRAWOZDANIE
X targu na trzodę chlewną w Toruniu 

z dniaj. 25. czerwca 1925 r.
Spędzono Targowicę miejską przy 

rzeźni: to X
50 tuczników, 28 warchlaków, 51 pro­

siąt, 6 kóz. !*,l
Płacono za: Świnie tuczne żyw. wagi 

30 funt: 52 — 60 zł.
Warchlaki: poniż.: 35 kg. 30 — 40 zł. 

powyż.: 35 kg. 50 — 55 zł.
Prosięta: za parę 25 — 35 zł.
Kozy: za sztukę 10 — 15 zŁ
9. Podkłady kolejowe, sosnowe, dębo­

we, bukowe każdego typu.
10. Sosnowy materjał budowlany, 30, 

33, 40, 50 mm grubości.
11. Okrąglaki dębowe, średnicy 30^—40 

cm, długość od 6 m.
12. Drzewo opałowe miękkie. 

W zaofiarowaniu były:
1. Bale i dèski brzostowe.
2. Kloce jesionowe i klonowe jeszcze 

na pniu.

Z KRAJU.
/

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE Z DIECEZJI 
CHEŁMIŃSKIEJ.

W niedzielę 28 bm. odbędą się święcenia 
12 diakonów na kapłanów. Są to następują­
cy księża, którzy odprawią pierwszą mszę św. 
Ebertowski 1 lipca w Czersku, Goga 29 czerw 
Sa w Grudziądzu, Gołuński 1 lipca w Dą 

rówce, pów. starogardzki, Kalinowski 30 czer 
wca w Pelplinie, kaplica seminaryjna, Kikul 
20 czerwca w Zwiniarzu, pow. lubawski, Kon- 
nak 1 lipca w Złotowie, Krause 1 lipca w Lu­
bichowie, pow. starogardzki, Labenz 1 lipca 
w Wrockach. pów. brodnicki, Michholz 1 lipca 
w Wejherowie, Sobisz 1 lipca w Sulęczynie, 
pow kartuski. Wardzyn 1 lipca w Sianowie, 
pow. kartuski.

GMINA PIASKI DOŁĄCZY SIĘ DO 
PODGÓRZA.

Podgórz. Stosownie do uchwały t dnia 4. 
bm odbyła się 24 bm. o 8-ej w sali radziec­
kiej konferencja Rady Miejskiej z przedstawi- 
cięjami gminy Piasków celem przyłączenia 
tej miejscowości do Podgórza. Przybyło oko­
ło 40-tu obywateli z obu gmin.

Na podstawie zebranego urzędowego oraz 
statystycznego materjału przedstawił burm. p 
Weber w dłuższym referacie korzyści, wyni­
kające z połączenia obu miejscowości, mia­
nowicie zbyteczna byłaby specjalna admini­
stracja gminy Piasków, a z tern połączone na­
kłady na utrzymanie sołectwa, wójtostwa o- 
rar nnłaty do urzędu stanu cywilnego itd.

Ogólny podatek na osobę w Piaskach wy­

nosi według obliczeń referenta 34,06 zł, w 
Podgórzu zaś mniej więcej 10,02 zł.

Rad. m. Kowalski zwraca uwagę nato, te 
współ nem i siłami motliwem będzie urucho­
mić 3 pierwsze klasy szkoły średniej, jak to 
miało miejsce przed wojną, oraz wskazuje na 
miejskie urządzenia społeczne jak ochronkę, 
łazienki itd. Rad. Jeeionowskl podkreśla, te 
wspólność gospodarcza obu gmin rzeczywiście 
jut istnieje, ponieważ Piaski, miejscowość o 
niespełna 500 dusz, nie zdołałaby bez popar­
cia obywatelstwa podgórskiego utrzymać 
swych poczęści znacznych przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych.

Długoletni były sołtys gminy Piasków p. 
Duerr oraz tamtejszy oberżysta p. Goliński o- 
świadczają, że nie sprzeciwialiby się złączeniu 
o ileby przy opodatkowaniu poszczególnych 
obywateli kierowano się należytą sumienno­
ścią i sprawiedliwością. W dalszym toku o- 
brad przemawiali za złączeniem obu gmin 
pp. Szulc, Józ. Szeczmański, Szmyt, Goła­
szewski, Krawczyński, Kant i inni; sprzeciwu 
nie było. ‘

Jeszcze przed 15-tym lipca odbędzie się w 
tej kwestji konferencja, składająca się po ró 
wnej części z delegatów Podgórza i Piasków, 
która poweźmie definitywne1 uchwały. Krótko 
przed 10-tą zamknął przewodniczący posie­
dzenie.

WYPADEK AUTOMOBILOWY.
Jabłonowo. Na szosie jabłonowsko- brod­

nickiej wydarzył się 18. b. m. ciężki wypa­
dek automobilowy. P. Łyskowski z Ko­
morowa był w drodze do Brodnicy, gdy na­
gle między Kamieniem a Mileszewem pod­
biegła owca pod samochód. Szofer skiero­
wał automobil na bok, lecz zbyt daleko, 
tak, że samochód wjechał do rowu i prze­
wrócił się. W kilku sekundach zapalił się 
samochód i spłonął. Szczęściem p. Lys- 
kowski i jego siostra wyszli z przygody bez 
szwanku, podczas gdy kierowca odniósł 
lekkie kontuzje klatki piersiowej. Samo­
chód był zabezpieczony na sumę 12 000 zł.

OCHRONKA I SZPITAL W OSIU.
Osie. Sprawa tut. domu towarzystw i 

szpitala chorych, który nabyła Kasa Cho­
rych w świeciu, została w ten sposób załat­
wiona, że tutejszy komitet obywatelski wy­
dzierżawi ów dom, gdzie urządzi się ochron­
kę dla dzieci i szpital dla chorych na kilka 
łóżek.

OBIECUJĄCA MŁODZIEŻ.
Chojnice. Kradzieży 200 zł. u pieka­

rza p. Grzybowskiego dopuścili się je­
go właśni uczniowie. Pieniądze zakopa­
li przy szosie Gdańskiej i od czasu do 
czasu chodzili do kryjówki, by zaopa­
trzyć się w „monetę“, a potem wypra­
wiali sobie sute wieczorki zakrapiane 
winem.

DZIECI PRZYCZYNĄ POŻARU.
Jezior к i, po w. chojnicki. W zabudo­

waniach gospodarskich p. Gumprech- 
ta wybuchł w ub. piątek pożar, który 
zdołano jednak stłumić, zanim przy­
brał większe rozmiary. Pożar spowodo­
wały dzieci, bawiące sic zapałkami.

NIEMIECKICH I GDAŃSKICH.
Starogard. Przed kilku tygodniami 

zawiązał się tu komitet, mający za zada­
nie zwalczanie wyrobów i towarów nie­
mieckich i gdańskich a popieranie krajo­
wych. Komitet ten ogłosił już w miejsco­
wym dzienniku i w „Słowie Pomorskiem* 
odpowiednią odezwę. W najbliższym cza­
sie zamierza komitet ten zwrócić się do 
tutejszego przemysłu o poparcie finanso­
we celem wydajnej propagandy. Ponie­
waż przemysł nasz w tem będzie zainte­
resowany, aby publiczność kupowała 
przede wszy stkiem wyroby jego zamiast 
obcych, spodziewać się można, iż udzieli 
on tej tak pożytecznej organizacji swego 
poparcia przez udzielenie odpowiedniej 
subwencji. Komitet wyżej wymieniony 
zamierza również urządzić po wakacjach 
wielki wiec publiczny, na którym ma się 
publiczność wezwać do bezwzględnego 
bojkotu towarów niemieckich i gdań­
skich. W tym celu wygłosi się podczas 
wieca odpowiednie referaty.

POŻAR W SKARSZEWACH.
Skarszewy. W piątek 26 czerwca a 

nocy spłonęła stajnia p- Ebertowskiego 
przy Strzelnicy. Miejscowa straż pożar­
na uratowała większą część inwenta­
rza 1 ochroniła resztę zabudowań przed 
niszczącym żywiołem. Zginęły w pło­
mieniach trzy sztuki bydła i kilka kur. 
Podczas ratowania inwentarza odniósł 
właściciel ciężkie poparzenia. Ogień 
wybuchł równocześnie w kilku miej­
scach, co naprowadza na przypuszcze­
nie, że został podłożony.

HODOWLA I TRESURA PSÓW 
W BYDGOSZCZY.

Bydgoszcz. Hodowla i tresur» psów > 
Franciszka Budy, której poświęcenie nastą­
piło we czwartek 25 bm., jest instytucją, któ­
ra ma przed sobą dużo widoki rozwoju. Do­
tychczas znajduje się tam ogółem 15 psów, 
przeważnie rasy wilków i dobermanów, je­
den bernardyn orar. 8 szczeniąt, które jut o» 
becnie wykazują niemałą tresurę. W zabudo­
waniach hodowli mieści się specjalna kuch­
nia, w której się przygotowuje pokarm dla 
psów.

UJĘCIE BANDYTÓW.
Poznań. Sprawcy napadów: na plebanję w 

Kórniku, na plebanję w Siedlcu, na plebanję 
w Czerwonejwsi i sprawcy włamania w Kos­
trzynie zostali przez policję wyśledzeni 1 w 
różnych miejscowościach schwytani. Buezyń- 
ski postrzelony 1 ujęty został przed tygod­
nie, perzem zmarł w szpitalu; Gajewskiego a- 
resztowala policja gnieźnieńska, a ostatnio 
schwytano dwóch pozostałych bandytów Loch 
szteta i Kosmalę na drodze z Nekli do Kos­
trzyna. Mieli oni zamiar przekroczyć granicę 
niemiecką.

WALKA KONKURENCYJNA MŁYNÓW 
ŻYDOWSKICH.

Lubicz Llpnoski. Niedawno temu podali­
śmy notatkę o otwarciu w pobliżu Lubicza 
młyna p. Kozłowskiego. Korespondent, który 
nam nadesłał odnośną wiadomość, wyraził ж 
powodu otwarcia nowego młyna radość, któ­
rej po zasiągnięciu szczegółowych informacrj 
nie możemy zupełnie podzielać. Kozłowski 
jest bowiem Żydem 1 nie mamy bynajmniej 
powodu życzyć mu szczęścia w walce konku­
rencyjnej i jego ziomkiem, lubickim młyna­
rzem Hernesem. Zarazem zaznaczamy, te bę­
dziemy zmuszeni w razie podania nam podo­
bnie mylnych wiadomości, które utrudniają 
społeczeństwu walkę z panoszącem się u nas 
tydostwem, napiętnować osoby ujmujące się 
za Żydami jako zwykłych szabesgojów.
NIEBEZPIECZNY PAKUNEK W PO­

CIĄGU. •
Skierniewice. Pani Jankowa jecha­

ła 24 bm. ze Skierniewic pociągiem o- 
sobowym nr. 211. W czasie jazdy zau­
ważyła w pewnej ubikacji pociągu gra­
nat ręczny, 3 zapalniki oraz 11 nabojów 
karabinowych. O tem odkryciu zawia­
domiono policję kolejową komisarjatu 
na dworcu głównym w Warszawie. 
Znalezioną broń przekazano władzom 
wojskowym i jednocześnie wszczęto do­
chodzenia w celu ustalenia, jakim spo­
sobem zbrodnicze instrumenty znala­
zły się w pociągu.

TESTAMENT DZIAŁACZKĘ
Warszawa. Zmarła w tych dniach zna­

na działaczka i autorka licznych książek 
dla młodzieży ś. p. Cecylja Niewiadomska 
zapisała m. in. 1000 zł na budowę kościoła 
na Powiślu, 5 000 zł Towarzystwu Nauko­
wemu w Warszawie, po 2000 zł Nar. Org. 
Kobiet i Zw. Obr. Kresów Zachodnich i ty­
leż Tow. Obr. Kresów Wschodnich; razem 
17 000 zł na różne cele dobroczynne i spo­
łeczne.
PIERWSZA POLSKA FABRYKA MA­

SZYN DO SZYCIA.
Katowice. W Katowicach w najbliż­

szym czasie powstanie polska fabryka 
maszyn do szycia. Urządzenia maszy­
nowe tej fabryki są już gotowe, a wła­
ściciele przystąpią do budowy potrzeb­
nych objektów, jak stolarni, odlewni i 
t. p. Fabryka będzie urządzona na wiel­
ką skalę, nakładem wielkich kosztów, 
według najnowszych wymogów techni­
cznych i zatrudniać będzie początkowo
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500 robotników Założycielami tej fa­
bryki są znani przemysłowcy w Kato­
wicach pp. Władysław Strzałkowski i 
Wilhelm Schützer. Będzie to pierwsza 
togo rodzaju fabryka w Polsce, albo­
wiem dotychczas sprowadzano maszy­
ny do szycia wyłącznie z Niemiec. Mo­
del polski maszyny do szycia jest już 
gotowy. Jest to ulepszony typ maszyny 
amerykańskiej do szycia.'

TRUP NA TORZE KOLEJOWYM.
Lwów. Na linji kolejowej Lwów — 

Tarnopol, obok Krasnego, znaleziono 
22 hm. rano trupa nieznanego mężczy­
zny, V. -troju wieśniaka. Jak wskazują 
nato wszystkie poszlaki, mężczyzna 
ten rzucił się w zamiarze samobójczym 
pod któryś z przejeżdżających pocią­
gów Lokomotywa odnośnego pociągu, 
której koła przeszły przez szyję dena­
ta, odcięła mu zupełnie głowę od reszty 
ciała. Charakterystycznem jest, że aby 
rbâdaé który z pociągów w nocy prze­
jechał denata, musiano wydać zarzą­
dzenie oglądnięcia wszystkich lokomo­
tyw, które odnośną linją przejeżdżały 
krytycznej nocy. Trupa domniemanego 
samobójcy pozostawiono na torze aż do 
przybycia komisji ze Złoczowa.
■■■>■■ min ——i

Rozmaitości.
POŻAR TRWAJĄCY 3 TYGODNIE.

Nowy szyb naftowy, naletący do Standart- 
Oil-Company, położony między Bukaresztem 
a morzem Czarnem, płonie już od trzech ty­
godni i oświetla całą okolicę, na przestrzeni 
15 mil dokoła. Obliczają, że ze studni tej wy­
dobywa się dziennie 60.000 galonów ropy naf­
towej, która się spala dotychczas bezustannie. 
Wszystkie usiłowania, aby straszny ten po­
żar ugasić, okazują się bezowocnemi.

Pożar powstał w ten sposób, że gdy przy 
wierceniu szybu świder doszedł już do pokła­
du naftowego, wybuchły nagle silne gazy, któ 
re zapalając się natychmiast od pracującego 
motoru, momentalnie objęły cały szyb pło­
mieniami, uniemożliwiając do niego dostęp 
robotnikom. Akcja, w gaszeniu palącej się stu 
dni ropnej polega na zwiercaniu bocznych u- 
kośnych szybów, celem skierowania wydoby­
wającej się ropy w inną stronę, oraz na za­
sypywaniu otworu wiertniczego worami na- 
pełnionemi piaskiem i kamieniami. Przywie­
ziony na kilku wagonach kolejowych, umyśl­
nie do tego zmontowany, olbrzymich rozmia­
rów, żelazny dzwon, dla próby nakrycia pa­
lącego się otworu ropnego i zduszenia poża­
ru, zanim zdołano odpowiednio nim nakryć 
ziejącą ogniem przestrzeń, wyleciał w powie­
trze. Gęste dymy przysłaniają okolicę.

KRÓLOWA ANGIELSKA JAKO 
GOSPODYNI.

Żoua króla angielskiego, królowa Mar­
ja słynie w swej» ojczyźnie jako wzorowa 
gospodyń. Codziennie sama zagląda do 
kuchni i spiżami, dysputuje z kucharzem 
układając menu, a. co sobotę przegląda ra­
chunki wszystkich dostawców Buckin- 
hamskiego pałacu. Niejednokrotnie, spot- 
kawsey w swych apartamentach jakąś 
niezdarną pokojową — odbiera jej szczot­
ki i sama energicznie zabiera się do sprzą­
tania, pokazując jak to się robi. (r)

gazeta narodowa.

KWIATY POKARMEM.
(r) Istnieją na świecie ludy, dla któ­

rych kwiaty nie mają bynajmniej tylko 
znaczenia estytycznego, lecz służą popro- 
stu za — pokarm. Chodzi tu oczywiście 
nie o samo kwiecie, lecz o t. zw. cebulki, 
a szczególnem zamiłowaniem cieszą się 
pod tym wzgędem liczne gatunki — 
lilji.

1 tak w Japonji niższe warstwy ludowe 
do dziś dnia hodują pewien gatunek ol­
brzymiej lilji, odznaczającej się cebulką o 
wielkiej zawartości skrobi!, jak wiadomo 
jednego z najważniejszych dla organizmu 
ludzkiego środka spożywczego. Ponadto 
zaś posiada dla Japończyków inny gatu­
nek lilji takie same niemal znaczenie, — 
co dla nas kartofle. W Chinach znowu 
pewien gatunek lilji ceniony u nas z po­
wodu swej nadzwyczajnej piękności, ucho 
dzj za istny przysmak. Indjanie zaś w 
Północnej Ameryce prastarym zwyczajem 
karmią się cebulką pewnej u nas mało tyl­
ko znanej rośliny, zwanej Camassia, z któ­
rej umieją wydobyć bardzo dobrą mąkę, 
nadającą się do niezwykle smacznego 
Chleba.

Czem dla naszych smakoszów jest ka­
wior albo ostrygi, tern dla Indjan jest wre 
szcie śliczna roślina Lcwisia rediviva, bę­
dąca ozdobą ogrodów europejskch.

Dział gospodarczy.
POTRZEBA PROWADZENIA RACHUN­

KOWOŚCI ROLNEJ.
Związek Polskich Urganizacyj' Rolni­

czych podjął donośną akcję spopularyzo­
wania wśród szerokich sfer rolników pro­
wadzenia rachunkowości rolnej według 
odpowiednich wzorów ksiąg i akcję tę za­
mierza wprowadzić w ten sposób, aby po­
czątkowo rolnicy prowadzili rachunko­
wość według wzorów najbardziej uprosz­
czonych i dopiero w miarę przyjmowania 
się tej rachunkowości na wsi wprowadzi­
li bardziej skomplikowany system rachun 
kowy.

Ze względu nato, że rozwój rachunko­
wości rolnej ma doniosłe znaczenie dla ży 
eia gospodarczego kraju, Ministerstwo 
Skarbu zaleciło swym organom podatko­
wym, aby dokonywały ze szczególną tro­
skliwością wymiarów podatku dochodo-* 
wego we wszystkich tych wypadkach, 
w których płatnicy prowadzą książki ra­
chunkowe choćby niedość kompletne. Ma 
to na celu wpojenie w płatników podatku 
dochodowego na wsi przekonania, że każ 
da rachunkowość, chociażby nie obejmu­
jąca całokształtów operacji danej jeednost 
ki gospodarczej, jednakże prowadzona 
uczciwie, stanowi bardzo cenny materjał 
do ustalenia sprawiedliwych podstaw wy­
miaru podatku dochodowego.
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Zapisy, zawarte w przedstawianych 
księgach tylko wtedy nie będą mogły słu­
żyć dla władz podatkowych za materjał 
do ustalenia podstaw wymiaru, gdy wi­
doczna będzie ich niezgodność z rzeczy­
wistym stanem rzeczy.

Koszenie łąk. Błądzą gospodarze we 
wielu okolicach odkładaniem z dnia na 
dzień sianokosów; trawa po łąkach się sta 
rzeje, bieleje, potem zajdą żniwa i czasu 
niema. Wreszcie siano w kopkach zosta­
wiają aż do jesieni i tak zwłócząc, zbie­
rają tylko jeden pokos z łąk dobrych, na. 
których, po wczesnym zbiorze siana jesz­
cze potraw dobry urośnie. Więc nie nale­
ży odkładać i marudzić, bo przez pozosta­
wienie trawy nieskoszonej nic więcej jej 
nie przybędzie, a i ta, co jest, stwardnieje.

Najlepszym czasem dla zbioru siana 
łąkowego jest, gdy trawy się wysypały i 
kwitnąd zaczynają, po okwitowaniu bo­
wiem wnet twardnieją na słomę. Niekie­
dy jednak dobrze jest wcześniej łąki ko- 
syś, jeżeli chodzi o wyniszczenie chwastów 
Łąki późno sieczone zachwaszczają się bar­
dzo różnemi ziołami, które wysypują swe 
nasiona przed sianozbiorami. Szelężnik, 
jaskier, firletka mnożą się tym sposobem i 
potem łąka w czerwcu kwitnie cała żółto i 
różowo, trawy zaś zielonej coraz mniej. 
Ładne to dla oka, ale nie przynosi pożyt­
ku; chwasty te głuszą dobrą trawę, a ja­
skry są nawet w paszy szkodliwe.

Siano musi dobrze wyschnąć, zanim 
się je zwiezie do szopy, inaczej łatwo ple­
śnieje albo zagrzewa się. Bywały już wy­
padki, że siano wilgotno zwiezione zapala­
ło się siano od siebie płomieniem, niszcząc 
i runy dobyte к gospodarza.
ROT3CTJY GOSPODARSKIE W PRZEDE­

DNIU ŻNIW.
Zanim się rozpocznie okres żniw trze­

ba przedtem gotowym być z innemi pil- 
nemi robotami, aby mieć ręce wolne. A 
naprzód nie zawadzi wozy obejrzeć, czy 
całe, czy się koła nie rozsypują, czy dra­
biny mają szczeble i witki. Pospieszyć się 
też z ukończeniem plewienia i odkopywa­
nia ziemniaków, buraków i kapusty, bo 
gdy zbiór siana przeszkodzi tym robotom, 
to potem często już i czasu na nie się nie 
znajdzie, a zielsko i chwasty zagłuszą oko- 
powizny. Ziemniaki po pierwszom okopy­
waniu w 2 lub 3 tygodn. znowu winny być 
obsypane ziemią, ręcznie lub płużkiem do 
oborywania. Im lepiej ziemniak pulchną 
ziemią ogarnięty, tern więzkszy plon daje. 
Pierwszy raz oborywa się ziemniaki zwy­
kle w jednym kierunku. Gdy ziemniaki 
są w kwadrat sadzone, wtedy przy dru- 
giem okopywaniu oborywa się wzdłuż i 
w poprzek na krzyż tak, że każdy krzak 
znajduje się jak w kopczyku. Okopywa­
nie i oborywanie najlepiej wykonywać w 
czas chłodniejszy i wilgotny, gdy jednak­
że ziemia nie jest zbyt mokra.

Gdzie ziemniaków brakuje, nie wyszły 
w rzędach, tam można jeszcze dosadzić 
rozsadę kapusty, burakóv^, karpieli, za-
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sadzić fasolę lub słonecznik.
Kukurydzę pod ten czas się oplewia, a 

między rzędami spulchnia się motyką, ple 
wnikiem lub płużkiem, podobnież i proso 
teraz oplewić należy. Gdy już są kawałki 
pola opróżnione, np. jakiś ugór lub też 
pole po zebranej na wczesną paszę mie­
szance, to jeszcze przed rozpoczęciem sia-

NAWÛZY SZTUCZNE.
Katowice. Następujące ceny obowiązu­

ją od dn. 15. 7. r. b.: Kainit 12 proc. 0 26, 
13 proc. 0.28, 14 proc. 0.30, 15 proc. 0.32, so- 
le potasowe 20 proc. 0.58, 21 proc. 0.61, 22 
proc. 0.64, 30 proc. 1.12, 31 proc. 1.15, 32 
proc. 1.19, 40 proc. 1.59, 42 proc. 1.63, 42 
proc. 1.67. Wszystko w dolarach amery­
kańskich za W0 kg luzem z zastrzeżeniem 
frachtu Nordharsen 100 kg. nowe worki 
jutowe kosztują doi. 0.30 za sztukę, włącz­
nie z napełnieniem. Przewóz oblicza się 
następująco: okręg I. obejmujący wschod-

CEDUŁA URZĘDOWA 
GIEŁDY DRZEWNEJ W BYDGOSZCZY

z dnia 25 czerwca 1925 r
W poszukiwaniu były:

Towar: Sosnowa stolarka eksporto­
wa odziomkowa, niemieckie wymiary, ca. 
65‘, I kl. sprzedaż (żądano) za metr kub. w 
zł 114 franco granica Zbąszyn.

T owa r: Kloce olszowe na pniu śred­
nicy od 25 cm w czubie, fornierowe i sto­
larskie za metr kub. w zł sprzedaż (żą­
dano) 41 termin jesień-zima 1925/6 franco 
stacja załadowania.

Towar: Sosnowe stemple kopalniane 
za metr bub. w zł kupno (ofiarowano) 14,75 
franco granica Zbąszyn.

Towar: Papierówka, 70 proc, świer­
ku, 30 proc, jodły za metr kub. sprzedaż 
(żądano) 18 franco granica MakoszoW łą­
cznie z cłem.

Towar: Kopalniaki sosnowe, średni­
cy od 9 cm. w cieńkim końcu, długość 
według życzenia za metr kub. w zł sprze­
daż (żądano) 18,50, termin pocz. od paźdz. 
1925 r. franco wagon granica polsko-nie­
miecka Sośnica.

Towar: Deski bukowe, 26 mm. szero­
kość 10—48 cm. i blochy 76 mm. półsuche 
za metr. kub. sprzedaż (żądano) 75 franco 
wagon Poznań.

1. Bale sognowe, równolegle obrzynane 
od 2—4,50 m ze skokiem do 50 cm. grubo­
ści 5 i 8 cm, szerokości 30 cm.

2. Sosnowy materjał odziomkowy czy­
sty w większych partjach na eksport.

3. Sosnowe czyste boki bez sęka.
4. Każda ilość jesiona polnego.
5. Kopalniaki.
6. Materjał bukowy tarty do gięcia.
7. Odziomki modrzewiowe.
8. Deski świerkowe 12 mm równolegle 

obrzynane, suche, bez sęków 2, 4, 6 i 8 m 
długości.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki

Druk, i nakładem Drukarni te uńskiej, Г. A, 
w Toruniu.

Tylko kilka dni!
Sprzedaż resztek
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Hurtownia 
Czesław Buza, Toruń
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firmyi Szustow i Syn 

wina leezniexe:
Pepsimo

Tonique Santo 
Cerkiewne

Maślacz nr. 45
Muscate Lunelle

Warszawa a mianowicie: 
likiery:

Spotykacz
Mamura

Chartreux
Biała Główka 

Pomarańczowa

r

KonjaKi:
yflF Fine Champaugne i Coupage V. S. О 'ЗДі
Maksymilian Pasała

Toruń, ul. Żeglarska 24. (d7395
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I PO RAZ DRUGI wTYM ROKU OTRZYMAŁ I

FIAT 6 HP. I
PIERWSZĄ NAGRODĘ NA WY- 
ŚCIGACH SAMOCHODOWYCH 
AUTDMOBIbKbUBD WIELKOPOLSKI

I i II — 24 maja w POZNANIU 
I — 14 czerwca w BYDGOSZCZY. 

I BRZESKIAUTO Ж I 

e Skarbowa nr. 20. DA7NAN Tel.34-17 41-21.
Zat 1894 г. 1Г W 4—11 M I 1 Zal. 1894 r.

Ajencja na Bydgoszcz i Pomorze:
i K S AUTO Bydgoszcz. ul. Dworcowa 32 Tel. 815 i
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DruKi żałobne Drukarnia Toruńska T. R.

Szlifiernia szkła i fabryka luster 
szKlarnia budowlana i artystyczna 
— warsztat oprawiania obrazów — 
warsztat reparacyjny Kit i szKło, 

Wykonuje spiesznie i po cenach konkurencyjnych. Kto?

J ó z e ł F e I s k i, мезп 
Toruń Nowy RyneK 14. Telefon 1062.

rozkład jazdy kolejowej
__________dla Torunia________
ważny od 5-go czerwca 1925, roku 

do nabycia
w Ekspedycji Słowa Pomor-

Pianina Heinrichsdont
wspaniały glos, wytworne wykonanie k307: j 

Fabrykat cieszący się uznaniem pierwszorzędnych * 
artystów tej miary co: pani KWAST HODAP, art à 
kameralna i pan CARL FRIEDBERG, profesor J

Umiarkowane ceny, dostawa wolna od cła 
i kosztów frachtu. — Zadać cenników.

OLo Heinrichsdurïf, GcUńsK, fabryka fortepianów j 
Skład i kantor, ^oggenpiuhl, fabryka Gdańsk Orunia.


